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Przełom ideowy wśród młodzieży.
Życie m łodzieży w  ostatn ich  czasach budzi 

sta le  żyw e zain teresow anie  w  społeczeństw ie. P o ­
w odem  tego są  pow ażne i daleko sięgające zm iany, 
jak iem u  ono od pew nego czasu podlega, w ysu­
w an ie się n a  czoło tego życia now ych sform uło­
w ań, k tó re  znajdują  szeroki oddźwięk i p rzyjęcie 
a k tó re  i d la po litycznych  działaczy nie m ogą 
pozostać obojętne.

Często pow tarzane zdanie, że przyszłość n a ­
sza zależy od tego, ja k ą  je s t m łodzież — w obe­
cnych czasach  zdaje się m ieć faktyczne uzasad­
nienie. W  okresie bow iem  ban k ru c tw a dom inują­
cych dotąd k ierunków  politycznych, w  okresie 
zw ężania się ruchów , p łynących  daw nem  szero- 
kiem  korytem  (ruch n. d. w K rólestw ie) i częst­
szych secesji, czy rozłam ów  — nie m oże być 
m ałoznacznym  fak t zachow ania  się m łodzieży, 
rozum iejącej in tu icyjnie lub sam ow iednie donio­
słość i ch a rak te r chwili b ieżącej. Idee p iastow ane 
przez m łodzież sta ją  się następn ie  sztandaram i 
społeczeństw a, k tó re  tw orzy  dla ich realizacji 
p rogram y działaw cze i przygotow uje pow oli i sy­
stem atycznie ich urzeczyw istnienie.

B ardzo pom yślnym  przeto  nazw ać należy 
obecny przełom  ideow y w śród  m łodzieży, k tórem u 
podległa zarów no m łodzież „narodow a“, jak  i „po­
stępow a“ .

Z obu tych  obozów, n a  k tó re  się m łodzież 
przez szeregi la t ro zp ad a ła  —  w yłan ia ją  się grupy 
w ysuw ające n a  czoło idei politycznych zasadę n ie­
podległości, p o ję tą  jako  cel konkretnej działalno­
ści i podstaw ę czynu obyw atelskiego. Zm usza to 
do bacznej uw agi tych, k tó rym  bezw ładność nie 
pozw ala  n a  poddan ie  się w pływ ow i now ych p rą ­
dów  — a  do p racy  i w ysiłków  tych, k tórzy  pod­
jęli się ciężkiego obow iązku w  pełnem  poczuciu 
odpow iedzialności za przyszłość. Myśl m łoda żywo 
i gorąco p racu je  n ad  najw ażniejszem i zagadnie­
niam i narodow em i, nadsłuchu je  g łosu m om entów  
donioślejszych chw ili bieżącej, szuka w skazań

w przeszłości i kuje b ro ń  na  w ielką, św ietlaną 
przyszłość...

Zejdźm y n a  chw ilę w to życie, poznajm y 
ogólnie tło, n a  k tórem  ta  p raca  pow staje  i w re 
i rezu lta ty , do jak ich  dochodzi.

*
* =H

W  obozie m łodzieży narodow ej już od roku 
1907-8 nastąp iły  znaczne w ew nętrzne zmiany.

Po lityka  p row adzona przez p. Dmowskiego, 
a  u zasadn iana  „filozoficznie“ przez p. Balickiego 
w „Przeglądzie naro d o w y m “ w y w oła ła  w śród m ło­
dzieży narodow ej znaczny ferm ent i zróżnicow a­
nie poglądów , k tóre  doprow adzały  do w ew nętrz­
nych  scysji i n ieporozum ień. K ierow nicy tej m ło ­
dzieży, pozostający w zależności faktycznej od k ie­
row ników  ru ch u  n. d. p róbow ali te różnorodne 
żyw ioły u trzym ać w  całości przez w zajem ne ustęp ­
stw a i godzenia ze sobą sprzeczności.

W yrazem  tych  m ozolnych i n iep roduk tyw ­
nych  usiłow ań  s ta ła  się dek larac ja  m łodzieży 
w szechpolskiej, d rukow ana w „T ece“ 1908 roku, 
pod  da tą  Lw ów  9. lis to p ad a  1908. Jest tam  m ow a 
zarów no  o pom aganiu  bliskim  stronnictw om , jak  
i o n iezależności od stronnictw , o niepodległości 
w  m yśl teorji „w ew nętrznego“ s taw an ia  się P o l­
ski i t. d. Sam  zaś przedm iot zain teresow ań i spo­
rów  po trak tow ano  ogólnikowo. D eklaracja  kom ­
prom isow a — rzecz ja sn a  —  nikogo nie zado- 
w olniła.

Nie podniosła  uczuć, nie skup iła  rozbieżnych 
dążeń, p rzyczyniła  się tylko do um ocn ien ia  typu, 
k tóry  w  szeregach tej m łodzieży s taw a ł się co 
raz  to pow szechniejszym  — m ałostkow ego, poz­
baw ionego silnych pożądań  i p rzyw iązan ia  do 
żyw ionych idei zw olenników  nieszczęsnej, nad­
używ anej „jedności“ .

F e rm en t trw a  dalej, n iezadow olenie w zrasta. 
Szereg m łodych jednostek, k tórym  było za  ciasno 
w  dusznej atm osferze m ałostkow ych sporów  —  
p róbu je  przetw orzyć te  stosunki. O pór bierności 
i bezm yśtności jednych, obaw a przed  u tra tą  w pły-
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w ów  drugich nie pozw ala n a  spełnienie tych  dą­
żeń i zm usza do secesji i stw orzen ia  w łasnego, 
odrębnego środow iska ideowego. G rupa ta  o k re ­
ślana  nieściśle m ianem  frondy n. d., gdyż była  
n ią  tylko w znaczeniu  form alnem , nie zaś ideo- 
w em  —  rozpoczyna sam odzielną p racę  m yślow ą 
n ad  najdonioślejszem i zagadnieniam i politycznem i. 
W yrazem  tej p racy  sta je  się „Z arzew ie“, m iesię­
cznik, w ydaw any od grudnia  1909 r.

P o d staw ą działalności i rozw oju  tej grupy 
sta je  się od początku  silnie uw ydatn iona  idea  n ie ­
podległości i p ra c a  n ad  w ytw orzeniem  tyle fizy­
cznych i duchow ych sił, aby  ich na  codzienny, 
obyw atelski tru d  i n a  w alkę o rężną starczyło.*) 
N a tem  tle  w znosić się zaczyna gm ach ideologji 
m ł o d z i e ż y  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j .  Już 
w p ierw szych  n u m erach  „Z arzew ia“ po ostrej i d o ­
sadnej k ry tyce stosunków , istn ie jących  w śród  m ło­
dzieży narodow ej i w ytknięcia  ogólnych b raków  
w  życiu całej m łodzieży, podnoszą się hasła  w zm o­
żonego życia  w ew nętrznego i sam odzielnego b a ­
dan ia  zjaw isk publicznych.**)

W  tym  też k ie ru n k u  zm ierza m łodzież n ie ­
podległościow a, om aw iając w  „Z arzew iu“ szereg 
zagadnień, k tó re  fo rm ułu ją  coraz w yraźniej pod ­
staw y ak tualizm u niepodległościow ego i dają o p ar­
cie idei żyw ionej o b ieżące spraw y polityczne. 
N ajsilniej w ysunięto  z idei niepodległości p o stu la t 
w alki zbrojnej i organizacji państw ow o-polsk iej.

R ozpatru jąc te  zagadnienia, zw alczając roz­
pow szechnione p rzesądy  polityczne i reasum ując  
nasz dorobek publiczny przygotow uje się pow oli 
i system atycznie m łodzież n iepodległościow a do 
postaw ien ia  odpow iadającej naszym  w arunkom  
syntezy kw estji polskiej.

P rą d  niepodległościow y zyskuje w krótkim  
czasie całe  szeregi św iadom ych w yznaw ców  i p ra ­
cow ników  zarów no w śród  m łodzieży zaboru  a u - 
strjackiego, ja k  i rosyjskiego. P o w sta ją  w śród m ło ­
dzieży akadem ickiej now e stow arzyszen ia  „Kuź­
n ica“ w e Lw ow ie, „Znicz“ w  K rakow ie, „O dro­
dzenie“ w S tan isław ow ie i podlegają  całkow icie 
w pływ ow i ru ch u  niepodległościow ego, n iek tó re  ze 
stow arzyszeń  prow incjonalnych  („Znicz“ w B o­
chni i P rzem yślu). N ow a idea  przyjm uje się ró w ­
nież bardzo  silnie w śród  m łodzieży szkolnej, 
o czem św iadczą sp raw ozdan ia  ze zjazdów  m ło­
dzieży, zarów no Galicji, jak  i K rólestw a. Myśl 
p ropagow ana przez „Z arzew ie“ d ociera  naw et do 
w ychodźtw a polskiego w  A m eryce, gdzie istn ie­
jący  potężny „Zw iązek m łodzieży polskiej“, w y­
dający „W ici“ i „P o b u d k ę“, naw iązu je  stosunki 
z m łodzieżą n iepodleg łościow ą za  pośrednictw em  
redakcji „Z arzew ia“ i w organie sw oim  p rzed ru ­
kow uje zasadnicze a rtyku ły  organu  n iepodległo­
ściow ego. N ajsłabiej uw idaczn ia  się now y prąd  
w  zaborze pruskim , z pow odu słabego życia p o ­
litycznego tego zaboru  i słabego kon tak tu  z in ­
nym i zaboram i. N ieliczni jednak  p rzedstaw iciele

*) »Zarzewie« Listopad-grudzień 1909, str. 3.
**) Jaw nut: »U progu nowych zagadnień« »Zarzewie« 
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m łodzieży niepodległościow ej z zaboru pruskiego 
i k ra jów  n iem ieckich  nie w ątp ią  że „prędzej czy 
później poddam y kry tyce naszą m yśl po lityczną 
i poprzez tam y ochronne i kordony p o d a m y  
s o b i e  n a p r a w d ę  b r a t e r s k i e  d ł o n i e ,  b y  
m y ś l p o l s k ą w s p ó l n i e  o d r o d z i ć “ *). W  koń­
cu m łodzież s tu d ju jąca  za  gran icą  Polski p rzy j­
m uje bardzo pow oli idee „Z arzew ia“. W praw dzie  
p a rę  w ybitnych jednostek  rozpoczęło już p racę  
przygotow aw czą i p raca  ta  p rzyniosła  już  znacz­
ne skutki — nie zdo ła ła  jednak  tak  się rozprze­
strzenić, aby objąć całe szeregi m łodzieży i do­
trzeć  do „Zjednoczenia tow arzystw  m łodzieży p o l­
skiej za gran icą“ . Na ogół ciągle jeszcze dom inuje 
tam  typ przeciętnego działacza, opartego o ideo- 
logję słabych  uczuć i tępych  oczu, czego przy­
k ładem  je s t ostatn i zjazd „Z jednoczenia“ . D ebato­
w ano n a  nim  nad  kw estją, w ysun ię tą  przez „Za­
rzew ie“ , stosunku karności do indyw idualizm u, bez 
w idocznych jednak  rezu ita tów , uchw alono  ta s iem ­
cow ą rezolucję o niezależności m łodzieży od s tro n ­
n ictw  politycznych i nie w prow adzan ia  w życie 
m łodzieży m etod  party jnych  i rozjechano  się do 
dom ów  n a  dalszą drzem kę. Dużo jeszcze w łożyć 
trzeba  będzie p racy  w środow iska m łodzieży za ­
granicznej, aby je  podnieść i dociągnąć do tych  
w ym agań, jak ie  staw ia ru ch  niepodległościow y.

N iepodobna jed n ak  zaprzeczyć, że pow stan ie  
i ch a rak te r ru ch u  niepodległościow ego oddziaływ a 
bardzo silnie n a  stosunki w śród  m łodzieży wogóle, 
n ie w yłączając  i m łodzieży „n aro d o w ej“ . K ierow ­
nicy tej m łodzieży p ró b u ją  zdyskredytow ać now y 
p rąd  przez insynuow anie jego in ic jatorom  i p rzy­
w ódcom  pow odow ania się osobistem i pobudkam i, 
w archolstw o, frazesow iczow stw o i t. d. —  przy 
rów noczesnem  pow tarzan iu  aż do znudzenia, że 
„różnic zasadniczych“ m iędzy now o-pow stałym  
ruchem  a  ortodoksyjnym i w yznaw cam i n ien a ru ­
szalności form  nie m a i być nie m oże (!)“ .**) S tw a­
rz a  to  dla tej g rapy  niezw ykle ciężką sytuację. 
Młodzież n iepodleg łościow a sta le  rozw ija  się ide­
owo, rośnie w siły, rzu ca  now e hasła , rozpoczyna 
szereg n ieprow adzonych  dotąd p rac , w ynikających 
w prost z aktualnego trak to w an ia  zasady  n iepo­
dległości —  m łodzież narodow a zaś m im o sw ych 
w ygórow anych  asp irac ji zm uszoną je s t sta le  ap ro ­
bow ać i uznaw ać za zgodne ze sw ojem i poglą­
dam i rezu lta ty  cudzych w ysiłków .

Nie też dziwnego, że w  tych  w aru n k ach  nie 
m oże być m ow y o zdrow ym  rozw oju ideow ym  
w śród  m łodych  n. d., że „T eka“ pom ieszcza m ę­
tne i pełne sofisterji artyku ły , że p róby  szczer­
szej krytyki ze s trony  części w spółpracow ników  
u w aża  redakcja  za „n ielegalne“ (jeden z w yda­
nych  num erów  z pow odu artyku łów  k ry ty k u ją ­
cych stan  ideowy, um ysłow y i m oralny  m łodzieży 
n. d. red ak c ja  w ycofała  z obiegu) i że w  końcu  
„T eka“ przez dłuższy przeciąg  czasu  nie w ycho­
dzi. W praw dzie  n a  jej m iejsce w ydają  w yznaw cy

*) »Zarzewie«: »0 za,bór pruski« str. 273, Nr. 8—9.
**) »Teka« w art. »Idea a  formy«.
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n ienaruszalności form  w K rakow ie „M łodzież“ 
(dotychczas w yszły 3 num ery) —  lecz pism o to 
zm uszonem  je s t  do pow tarzan ia  m yśli rzuconych 
przez „Z arzew ie“ bez w yciągania  z nich  konse­
kw encji, narzuca jących  się z s iłą  logiki lub  do 
dalszych prób tłum aczen ia  swego stosunku do 
m łodzieży niepodległościow ej obejm ow aniem  ca ­
łości zagadnień  narodow ych, podczas gdy „Za­
rzew ie“ m a obejm ow ać jedno tylko zagadnienie. 
Na raz ie  jednak  b lado-różow a „M łodzież“ nie um ie 
się zdobyć naw et na  um iejętne postaw ienie tego 
„jednego“ zagadnienia,

Podobny zw ro t daje się zauw ażyć od d łuż­
szego czasu  i w śród t. zw. m łodzieży postęp o ­
wej. Je s t to  fak t podw ójnie pom yślny. Raz, że 
m gliste hasła , jak iem i się t. zw. postępow e żyw ioły 
żywiły, hasła , k tó re  pozw alały  im  n a  mniej lub 
więcej uzasadn ioną  k ry tykę  obozu narodow ego, 
nie w ystarczyły  jednak  do norm alnego życia p u ­
blicznego, opartego n a  stosow aniu  zdecydow anem  
w yznaw anych  zasad  —  przesta ją  w końcu  być głów ­
nym  czynnikiem  grupującym  m łodzież, następnie, 
że ponad  inne zasady coraz w idoczniej w ysuw a 
się idea niepodległości. Nasz daw ny „postęp“ , bę­
dący m ieszaniną najrozm aitszych, często sprzecz­
nych  ze sobą p ierw iastków , w ychow ujący  nie dzia­
łaczy czy teo re tyków  politycznych, ale im pre­
sjonistów  n a  tem at polityki —  usuw a się stale 
w k ą t i trac i n a  sw ojem  znaczeniu.

Pow oli znikają też z życia m łodzieży skutki 
u trzym yw ania  w jednem  środow isku różnorodnych 
żyw iołów , skutki takie, jak  chaos, n iechlujstw o 
w ew nętrzne, im potencję w działaniu  i skłonność 
do najdalej posuniętego kom prom isu. R ozpadają 
się daw ne „Spójnie“ (K raków ), następu je  rozłam  
w „Zw iązku m łodzieży postępow ej“, pow sta ją  now e 
stow arzyszenia, w k tó rych  najsilniej dźwięczy idea 
n iepodległości — „F ila rec je“ , przyjm uje idee „po- 
stępow o-niepodległościow e“ m łodzież organizacji 
szkolnych w obu zaborach  (austrjack im  i ro sy j­
skim), d la  k tórej w ychodzą dw a pism a „Prom ień“ 
i „Ju tro “, m im o w ielu  w ad dość sym patycznie re ­
dagow ane. S tojące poza obrębem  ru ch u  postępo- 
w o-niepodległościow ego resztki m łodzieży ho ł­
dujące hasłom  lew icy P. P . S. i S o c ja ld e m o k ra ­
cji K. P. i L. stale m ale ją  i nie m ogą znaleść 
już w yznaw ców  sw oich zasad  w śród  szczerze po 
polsku  czującej m łodzieży.

Bodaj, że jedyną form acją, g rupu jącą  w so­
bie ca łą  m łodzież „postępow ą“ je s t lw ow skie 
„Życie“. W praw dzie  decydujące znaczenie m ają  
w niem  żyw ioły postępow o-niepodległościow e, —■ 
w obaw ie jednak  rozpadn ięcia  się tego n ien a tu ­
ralnego zgrupow ania  stale czynią ustępstw a na  
rzecz innych grup, w sp raw ach  najbardziej zasad­
niczych. 1 tak  n. p. „Ż ycie“ w ystąpiło  ze „Zw ią­
zku m łodzieży postępow ej“ z pow odu jego w y­
raźnie  antin iepodległościow ego stanow iska, zaję­
tego n a  ostatn im  zjeździe. R ów nocześnie jednak  
d la  u łagodzenia  żyw iołów , c iążących  do pozosta­
łego „Zw iązku“ , p roponu je  reorganizację  „Z w ią­
zku“, której jedynym  celem  m oże być form alne

utrzym anie  m łodzieży postępow ej przy  uznaniu  
zresztą  bardzo w ątłej podstaw y d la  tej form acji. 
To też tw ierdzić m ożna z ca łą  odpow iedzialnością, 
że idea niepodległości za słabo oddzia ła ła  n a  sze r­
sze ko ła  członków  lw ow skiego „Ż y c ia“, chociaż 
ro z la ła  się bardzo szeroko. Zbyt w iele jeszcze 
pozostało w niej daw nego frazesu „postępow ego“, 
k tóry  w pływ a zaw sze n a  rozm iękczenie woli, 
podtrzym uje obaw ę p rzed  zdecydow aną opinią, 
obow iązując do odpow iedzialnego działania.

Dopóki stan  ten nie ulegnie decydującej 
zm ianie n ieuniknione będą  fakty, że w chwili 
w ym agającej jak  najbardziej skupien ia i so lid ar­
nego w ystępu — część szeregow ców , naw et w o ­
dzów zaw iedzie.

Jeśli w ięc obóz ten  m a m ieć przed  sobą 
przyszłość — m usi się zdobyć n a  śm iałe i o tw ar­
te  zdefiniow anie sw oich zasad  politycznych i w y­
ciągnięcie stąd  w szelkich konsekw encji polity­
cznych. B yć może, że sprow adzi to  cały  ten  obóz 
n a  pole socjalizm u P. P . S. Będzie to w każdym  
razie  pom yślniejszem  ze stanow iska w ychow aw ­
czego i obyw atelskiego, niż do tychczasow y zam ęt 
w  um ysłach  a  im potencja  woli.

Zaszłe już  zm iany upow ażn ia ją  do przypusz­
czenia, że dalszy rozw ój m łodzieży „postępow ej“ 
pójdzie w  tym  kierunku. Idea niepodległości zaś 
stanie się tym  czynnikiem , k tóry  oczyści zachw asz­
czoną glebę i uczyni ją  poda tną  do norm alnego 
życia zbiorow ego. St. S.
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EVOE VITA!
Zawitaj życie ty młode i święte, 
niech z  piersi płomień ubóstwień wykwita 
i niech się chylą przed tobą kolana ugięte 
w kornej podzięce... heu evoe vita!
Niech się rozdzwoni ta pieśń, co cię sławi 
w te hojne blaski —  krzepkie zórz po-

[śmiechy,
w loty dalekie —  zbłąkanych żórawi, 
w zbóż pozłocistych wichrem kołysane

[wiechy:
Witam cię pieśnią  —  dziś  —  ja  smutny

[człowiek,
tą pieśnią, która istność moją w bunt

[podżega
i łzy wyciska z  umęczonych powiek 
i ciska mną, jak korabiu łupiną od brzega

[do brzega...
Witaj mi jednak ty młode i święte, ---------------------

niech z  piersi płomień ubóstwień wykwita 
i niech się chylą kolana przed tobą ugięte 
w kornej podzięce  —  heu evoe vita!!

M. B. w.
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PIERŚCIENIE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy).

Konfederacja generalna r 1812.
Possidebitis terram  —  posiądziecie ziem ię 

w o ła ł biskup Jan  P aw eł W oronicz n a  o tw arciu  
sejm u ks. W arszaw skiego  dnia 26 czerw ca 1812, 
w chw ili kiedy N apoleon zapow iedział „drugą 
w ojnę polską“ , a  sześćset p ięć batalionów , p ięć­
se t dw adzieścia sześć szw adronów , dział tysiąc 
sto dziew ięćdziesiąt cztery, furgonów  dw a tysiące 
siedm set sześćdziesiąt ośm, ruszało  przeciw ko 
Moskwie.

„Posiądziecie  ziem ię — kończył n a tchn io ­
ny kaznodzieja — bo nie byłbyś Bogiem  o B o ż e ! 
gdybyś nie był w u k aran iu  spraw iedliw ym , w 
p rzebaczen iu  m iłosiernym  i N apoleon  nie byłby  
N apoleonem , gdyby w yraźnego posłann ic tw a 
Twego w nadan iu  pokoju  stałego E uropie, 
w dzięcznością naszą  nie uw ieńczył“.

Na trzeciem  posiedzeniu  sejm ow em  dnia 
28 c z e r w c a  M atuszew icz ten  sam , co na  
W ielkim  sejm ie w niósł konsty tucję  Trzeciego m aja, 
pow ołany  teraz  do w ynurzenia  zdania  izb obu, 
zaw ołał pod  w rażeniem  chwili, w w ielkie nadzieje 
b rzem ien n e j: „W ięc będzie Polska... co m ów ię ? 
już je s t P o ls k a !“ „N a te słow a w strzęsła  się od 
okrzyków  izba. Sędziw y m arszałek  ks. Adam 
Kazim ierz C zartoryski podniósł się z krzesła  
i z m łodzieńczym  zapałem  pow ołał w szystkie 
stany  do wielkiej spraw y...

„W  jednej chw ili rozległ się odgłos szczę­
ścia i radości po całem  m ieście. Z apełn iający  
izbę w idzow ie połączyli się z sejm ującym i. T rzeba 
było zaw iesić obrady... Któż tę chw ilę opowie, 
opisze? Nic podobnego nigdzie nie w idziano. 
W szyscy m ieszkańcy W arszaw y  opuścili dom y 
i zatrudn ien ia , zapełn ili u lice i ogrody. Jakoby 
w ita jąc  się po długim  rozdziale, jakoby z grobu 
zm artw ychw stali, rzucali się w  objęcia  jed en  d ru ­
giem u, nieznajom y nieznajom em u, w inszow ali n a ­
w zajem  sobie i ojczyźnie doczekanej nareszcie, 
n iespodziew anej już szczęśliwości. Łzy radości 
p łynęły  wszystkim . Tysiące głosów, w znosząc rę ­
ce do n ieba, pow tarzało  za M atuszew iczem : Już 
je s t!  już  je s t P o lska  !

„W szyscy poprzypinali kokardy  n a  k a p e ­
luszach, to n a  ram ionach  przepaski n iepodległo­
ści z czerw onych i szafirow ych w stążek, przez 
czcigodną m arszałkow ę z chóru  izby rozrzucane, 
okrzykniono p rzyw rócenie  stro ju  polskiego przy 
w szystkich uroczystościach  narodow ych. Sejm  
p rzy ją ł jednogłośnie przygotow any a k t .  k o n ­
f e d e r a c j i  p o w s z e c h n e j ,  przy k ró lu , przy 
całości narodu , przy w ierze katolicko-rzym skiej, 
p rzy spraw iedliw em  i rów nem  dla w szystkich 
w yznań poszanow aniu. A rtykuł drugi p rzyw racał 
królestw o polskie, a rtyku ł p ią ty  pow oływ ał 
w szystkie części ziemi polskiej do wspólnego 
związku. W szyscy Polacy pow ołani do opuszczę^

n ia  służby m oskiew skiej, w szystkie daw ne winy 
zapom niane.“*)

„T rzeba było bydź w Izbie Seym ow ey—  pi­
sze jeden  z depu tow anych  n a  sejm  **) 28 czer­
w ca 1812 r., lecz co m ów ię! trzeba  było  bydź 
w  P o lszczę ; w każdym  jej zakątku, gdzie doszła 
na jp ierw sza  w iadom ość o Akcie K onfederacyi Ge- 
n era ln ey  aby się o tych  cnotliw ych uczuciach,
0 tem  uniesien iu  serc, o tych  tu  zakreślonych 
n arodu  polskiego charak te rach , kto ich nie znał, 
nauczyć, aby um ia ł ocenić tę  n iepo rów naną s ta ­
ło ść ; bo pragnienie p osiadan ia  oyczyzny, N aro ­
dowego bytu, k tórym  bóstw om  dom ow ym  Polak  
już  tyle trudów  i c ierp ień  poniósł w ofierze. 
Jako członek tegoż sam ego seym u, chlubny z tego 
ważnego pow ołan ia  i ufności w spółobyw atelów , 
trzy  ju ż  seym y odbywszy, nie dożyłem  przecież 
w ażniejsze, jak  n a  tym  ostatnim , pociechy, a  zdu­
m ia ły  nad  tem , co m ię o taczało , uniesiony ra ­
dością, k tó rey  z daw na nie kosztow ałem , przy­
znam  się, choć m iałem  praw o w raz z innym i 
żądan ia  głosu, abym  nie tylko m oje, lecz i m o­
ich w spółziom ków , k tó rych  w yobrażam  w ynurzy ł 
u c z u c ia : rozrzew niony, m ożebym  m ów ić nie 
zdo ła ł.“

Z takiej to chw ili bezm iernego uniesien ia
1 radości krótko trw ałej, późniejszym i nieszczę­
ściam i przyćm ionej i bardzo rychło  zapom nianej, 
zrodzony je s t p ierśc ień :

37. P i e r ś c i o n e k  z ł o t y ,  m a ł y  z d w u -  

k o l o r o w e m  o c z k i e m  c z e r w o n o  
s z a f i r o w e m ,  o t o c z o n e m  p ł a s k ą ,  

o k r ą g ł ą  l i s t e w k ą .  P o  o b u  j e j  b o ­

k a c h  n a  o b w o d z i e  z e w n ę t r z n y m  
k u r s y w ą :  Żyje Polska —  28  Czerwca
1812.

Ze zb. p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Rzadko k tó ry  z p ierścien i narodow ych  nosi 
tak  w ybitne znam iona chw ili swojej i jej bez­
pośredniego odczucia. Chw ila by ła  krótka, rychło 
poszła  w  zapom nienie  i w ym azaną  zosta ła  ze 
w spom nień narodow ych  tak , że dziś d a ta  28 czer­
w ca 1812 nie budzi żadnych ech. To też z ca łą  
pew nością  określić m ożna, że p ierśc ień  niniejszy 
ze sw oją da tą  z barw am i czerw ono-szafirow ym i, 
k tó re  jak  wyżej w spom niano noszone były na 
przepaskach  i kokardach, jako  znak dążeń n ie­
podległościow ych, że cały  ten  p ierścień  pow sta ł ści­
śle w  dniach tego zapału , k tó ry  w spółcześnie Kan- 
to rb ery  Tym ow ski uczc ił „Odą z pow odu u ro ­

*) T. M orawski: Dzieje narodu polskiego. Poznań 
1877. T. VI str. 143-4.

**) A. Rembowski: Z życia konstytucyjnego w księ­
stwie Warszawskiem. W arszawą 1906 str.. 217.
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czystości konfederacji generalnej P olsk i“ a o k tó ­
rym  później potężn ie  śp iew ał M ickiewicz:

0  wiosno, kto cię widział wówczas w  naszym kraju, 
Pam iętna wiosno wojny, wiosno urodzaju!...

Co się tyczy zew nętrznej strony  opisanego 
p ierścien ia , to  m a on na  sobie ślady n ieum ieję­
tnych  operacji, w idocznych choćby w tem , że ja ­
kaś n iew praw na ręk a  u siło w ała  lite rę  „ i“ w  sło­
w ie „żyie“ zm odyfikow ać na późniejszą pisow nię 
„żyje“.

Echa oblężenia Zamościa r. 1813.
Po klęsce N apoleona nad  B erezyną, całe 

księstw o w arszaw skie  zalane zostało  przez w oj­
ska rosyjskie. B ron ił się jedynie  Modlin 
i Zam ość, ten  ostatn i pod kom endą genera ła  
M aurycego n r. H auke, k tó ry  przez długie m iesiące 
cudów  tu ta j dokazyw ał, jako  w aleczny żołnierz, 
dzielny adm in istra to r, n ieustraszonego serca  oby­
w atel. Toteż, jak  pow iedziano pięknie *) —  „salw y 
z w ałów  Zam ościa, daw ane w cześć N apoleona 
czy k ró la  saskiego by ły  ostatn im , n ikłym  obja­
w em  sam odzielności księstw a w arszaw skiego“ .

R ozporządzeniem  z w rześn ia  1813 kazał ge­
n e ra ł H auke dla w yp ła ty  żołdu żołnierzom  bić 
ze s reb e r pofranciszkańskich dw uzłotów ki i sze- 
ściogroszów ki z nap isem  „Boże dopom óż w ie r­
nym  oyczyźnie“. **)

Po kap itu lac ji (22 listopada) s ta ł się generał 
H auke przedm iotem  czci i uw ielb ien ia u  w spół­
czesnych, a  m onety  bite w czasie oblężenia, jak  
konsta tu je  p ro tokó ł śledczy rządu  tym czasow ego 
„przedm iotem  ciekaw ości i pam iątk i“. W yrazem  
popu larności genera ła  H auke był „w iersz od P o­
lek z m uzyką n a p ia n o fo rte  M ikołaja Jasińskiego“ , 
w k tó rym  au to r zapew nia że im ię g enera ła  „w 
księgach dziejów uw iecznione przeżyje w ieczność 
c a łą “ , a zarazem  każe się cieszyć Janow i Z a­
m oyskiem u w niebie „gdy czułem  okiem  spozierasz 
n a  godnych potom ków  sieb ie“ .

O ile jed n ak  pow yższy w ylew  poetyczny ry ­
chło poszedł w zapom nienie, o tyle słow a na
m onetach , b itych w  czasie oblężenia Z am ościa
sta ły  się słow am i m odlitw y i w estchnien iem  za 
wszelkie usiłow an ia  podjęte dla dobra ojczyzny,
a jak o  tak ie  w eszły one także, z pew ną m ody­
fikacją i n a  p ierścionk i:

38. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  
ż e l a z n y ,  l a n y ,  z e  s r e b r n ą  t a r c z ą ,  p o  

b o k a c h  k t ó r e j  d w a  o r ł y  p o l s k i e  z 
r o z e t a m i  u  d o ł u .  N a  t a r c z y  s r e -  
b r n y h e r b  P o l  s k i  i L i t w y ,  w e w n ą t r z  
z a ś  n a p i s  r y t y  k u r s y w ą :  „~Boze wspie- 
ray iviernych Oyczyznie11

*) A. Rembowski: Spadek piśmienny po generale M. 
Hauke W arszawa 1905.

**) Bliższe szczegóły patrz Karol P lagę; Monety bite 
dla prowincji polskich. Kraków 1906.

Ze zb. p. Bolesława W\ słoucha we Lwowie.

Egzem plarz podobny posiada p. L eon K rze­
m ieniecki w S tan isław ow ie.

39. P i e r  ś c i  e ń  t a k i  s a m,  j ak po p r  z e d n i  
j e d y n i  e n a  w e w n ę t r z n y m o b w o  d z i e  

n a p i s  r y t y  k u r s y w ą :  Boże zbaw Polskę. 
Muzeum narodowe polskie w Raperswillu

M uzeum to p osiada  nadto  dw a jeszcze podo­
bne p ierścien ie  : jeden  z pustą  tarczą, drugi z ta r ­
czą złotą, em aliow aną czerw ono i szafirowo.

P ierśc ien ie  te noszone by ły  za czasów  k ró ­
lestw a kongresow ego, a naw et praw dopodobnie  i 
w chw ili w ybuchu pow stan ia  listopadow ego. 
O dlew ane w  w iększej ilości w edług tego sam ego 
m odelu, m iały  n a  ta rczy  swojej, obok n ajczę­
ściej się pow tarzającego O rła i Pogoni, także i, 
inne znaki, jak  to poniżej obaczym y.

C. d. n.
Fr. Jaworski.

TWÓRCY SCENY POLSKIEJ.
(Z powodu 150-tej rocznicy urodzin Wojciecha Bogusław­

skiego 1760—1910'.
(Dokończenie).

W  końcow ym  ustęp ie  tego poem atu  scena 
w ystaw iała  dw a nagrobki, n a  k tó rych  w idoczne 
by ły  gorejące napisy  :

W ojciech  B ogusław ski i J a n  Nep. Kam iński, 
(s. 29). K apłanka w skazując n a  sarkofagi, w ypo­
w iedzia ła  w tenczas te  s ło w a : (s. 34):

Oto im iona dw óch w odzów , dw óch m ężów, 
D w óch bohaterów , choć bez orężów ,

Jedno i drugie ja k  p a ła  
B laskiem  n ie śm ie rte ln y m !

C ałe ich życie szło w alką i m ęstw em  —
A jak  skończyli ? — Zw ycięstw em  !

Bo niedołężny tylko upada,
N iedołężnem u tu  b iada,

A w ieczny tryum f i chw ała  
W ytrw ałym  i d z ie ln y m !

Ci w asi m istrze, te  w asze przodki 
Nie w iększe od w as dzierżyli środki,

A zwyciężyli, a zw yciężyli,
Bo w ia rą  ż y li!

I jeszcze raz oddano we Lw ow ie ho łd  'p a ­
m ięci Bogusław skiego podczas uroczystego przec^
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staw ien ia  urządzonego  w dniu  19. stycznia  1894 
roku  w se tną  rocznicę p rzybycia  jego do Lw ow a, 
(1795).

O prócz p rzedstaw ien ia  „cudu  m niem anego“, 
w ygłosił w ów czas R om an Żelazow ski piękny 
prolog J a n a  K a s p r o w i c z a  p.Ł: Tw órcy sceny 
polskiej (K urjer lw ow ski 1895, nr. 20). P oeta  
kreśli, jak  pod w pływ em  burz  politycznych zda­
w ało  się w Polsce, że lada  chw ila  zgaśnie 
w szystko życie : w chw ili zw ątp ien ia  D uch Boży 
zbaw czą sw oją m ocą podniósł do góry  pochy­
lone g ło w y : jedni orężem  bronili św iętej spraw y, 
drudzy nad  lśniące kordy, nad  a rm a t p iorunow e 
huki w znieśli do góry sz tandar polskiej sztuki:

1 ci i tam ci jednakow ej treści
P ierś m ieli p e łn ą  : pragnęli do chw ały 

Podnieść prom iennej to, co w śród  boleści 
I pośród  m roków  w  b io to  podeptały  

Zbrodnicze s to p y : jednak i się wije
L au r u  ich  s k ro n i : tych i tam tych  cały 

T rud  m ia ł pokazać, że lubo m u szyję,

W  łań cu ch  zam knięto, lud  zgnębiony żyje! 
H is tr io n i! patrzcie , jak  ich wargi 
R oznoszą dźw ięki naszej pieśni polskiej, 

Pełnej radości i pożyw nej skargi,
Ognia zapału , w ia rj apostolskiej,

Łaski i k lą tw y! P atrza jc ie , ja k  p łynie
R ozgrany burzą  głos harfy  eolskiej,

Jak  oni n ieraz  w  naw ałn ic  godzinie 
Nieśli hym n zbaw czy po śm ierci k rain ie.

P a trzc ie  ! ich rodzic, gdy w szystkie narodu
S trącono  bóstw a, najw iększej św iętości, 

P ieśn i rodzim ej, w zniósł Kościół. W  zaw odu 
S trasznym  zam ęcie, kiedy rozpacz w  gości 

P rzyby ła  do nas, gdy ugięto głow y
Z żalu n ad  s tra tą  ty lu  drogich w łości, 

On nam  w skazyw ał, że w  burzy  grom owej 
Z ostał n ie tkn ię ty  skarb  ojczystej m ow y.

To też  dopóki w rogi los nie złam ie
O statniej naszych przybytków  kolum ny, 

Dopóki życia n ieśm ierte lne  znam ię,
Nasz język  św ietny nie zejdzie do trum ny, 

Póki dźw ięk jego będzie w ieszczył brzaski 
N owego ju tra , potem  w ielb ił dum ny 

Dzień ów  słonecznej w ybaw ienia  łaski,
Póty  żyć będzie h istrjo  — B o g u sław sk i!

Poezja  polska p am ię ta ła  jednak  o B ogusław ­
skim  nie ty lko przy tak ich  okolicznościach, lecz 
także s ta ra ła  się postać  jego przekazać  pam ięci 
po tom nych w osobnych  u tw orach , ju ż to  w p o ­
w ieści ju ż to  w dram acie.

Znakom ity znaw ca Polski w czasie trzech 
rozbiorów , Józef Ignacy K raszew ski, w prow adził 
w  dw óch sw ych pow ieściach  postać B ogusław ­
skiego. W  pow ieści p.Ł: M a c o c h a  (Z podań  
XVIII w ieku. W arszaw a, 1873, trzy  tom y) kreśli 
z p raw dziw ą intuicją, sym patyczną postać  Bogu­

sław skiego w  początkach  jego k arje ry  teatralnej, 
jako  opatrznościow ego tw órcę  sceny polskiej. Jego 
zabiegi koło u tw orzen ia  stałego te a tru  opow iada 
au to r barw nie , jakkolw iek  nie zaw sze zgodnie 
z rzeczyw istością. W  d r u g i e j  znów  pow ieści 
z końca  XVIII w ie k u : P o d  b l a c h ą  (W arsza ­
w a 1881, trzy  tom y), w prow adza epizodycznie 
B ogusław skiego: niezrażony niepow odzeniam i
opow iada tu  ze w zruszeniem  o pam iętnych  p rzed­
staw ieniach  P o w r o t u  p o s ł a  i K r a k o w i a ­
k ó w  i g ó r a l i :

„Nasz te a tr  trzeb a  było naów czas oglądać, 
gdy jedno serce biło  n a  scenie, w  lożach i na  
parterze. N aów czas ro sn ą ł aktor, siły m u  doda-
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w ała  publiczność, z nim  i w nim  grali w szyscy“ 
(II 56 n.)

Z apatryw an ia  w spółczesnych n a  u siło w an ia  
Bogusław skiego dobrze od tw arza S t e f a n  Ż e ­
r o m s k i  w  Pop io łach  (W arszaw a 1904. II, 34 n.), 
p rzedstaw iając , jak  „ludzie należący  do soc ie ty “ 
uw aża ją  te a tr  polski za budę, o k tórej się naw et 
nie m ówi. Dobre to sobie dla stangretów , lokaj- 
stw a, łyków  i wszelkiej gaw iedzi z m ia s ta “... „g łó­
w ny kontyngens w idzów  —  to m o tło ch “ .

Daleko szersze tło h isto ryczne rozsnuw a 
W i n c e n t y  R a p a c k i  w u tw o rz e :  B ogusław ­
ski i jego scena (W idow isko w 5-ciu  aktach, 
W arszaw a 1888), k reśląc  w alkę Bogusław skiego 
z R ysem  o p raw a  języka narodow ego w  teatrze, 
zakończoną korzystn ie . d la spraw y publicznej
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w skutek zniesienia przez sejm  w ielki przyw ileju 
n a  tea tr. W  sztuce R apackiego idzie Bogusławski 
z n ieustraszoną  odw agą w  bój ze starym  św iatem , 
p ragnąc dow ieść, że i ak to r je s t człow iekiem  
i o b y w a te le m : je s t istotnie tym, k tóry  to ru je  
drogę przez ciem ną przesądów  pustynię, by jedna 
z najszlachetniejszych sztuk w yzw olonych, tak  d łu ­
go pogardzana w społeczeństw ie polskiem , zna­
laz ła  w reszcie uznanie.

Oprócz R apackiego w prow adził B ogusław ­
skiego n a  scenę jeszcze A u r e l i  U r b a ń s k i  
w okolicznościow ym  o b razku : B ogusław ski we
Lw ow ie (napisanym  w r. 1895), bliżej jednak  n ie­
znanym , gdyż do tąd  nie ogłoszono go drukiem .

Jeżeli do podanych  pow yżej szczegółów 
dodam y jeszcze kilka p rób  w znow ienia jego sztuk 
n a  scenie krakow skiej, lw ow skiej i w arszaw skiej 
( K r a k o w i a k ó w  i g ó r a l i  we Lw ow ie w r. 
1872), S p a z m ó w  m o d n y c h  w K rakow ie 
1872 r., w e Lw ow ie 1900 r. i w W arszaw ie 
1901 r.), w yczerpiem y w zupełności p raw ie
szczegóły o uznaniu  jego przez potom nych. Obo­
ję tność  dzisiejszego pokolen ia  w obec B ogusław ­
skiego, w ystąpi w  jaskraw szem  jeszcze św ietle, 
jeśli uprzy tom nim y sobie, jak  w spółcześni i na j­
bliżsi potom ni um ieli ocenić jego w iekopom ne 
zasługi, złączone z początkiem , w zrostem  i św ie­
tnością  te a tru  polskiego.

Dr. W iktor Halin.

WŚRÓD STAROŻYTMKÓW.
STANISŁAW  RYSZARD.

Syn słynnego num izm atyka i a u to ra  jedynej 
polskiej bibliografii num izm atycznej śp. A ntoniego, 
je s t p. S tan isław  R yszard urzędnikiem  bankow ym , 
ale sam  zgoła do typu  bankierskiego niepodobny. 
N a śniadej jego tw arzy  sm ętna  się jakoby  cisza 
ro z la ła  i zastygła w na  pół sm utnym  uśm iechu 
w słow ach  w ychodzących  rów no, bez żadnej 
afektacji, w calem  obejściu  zrów now ażonem , spo- 
kojnem . Dziedzicznie żyłką zb ieracką obciążony 
puścił się za m łodu  w  zaw ód bankierski i p a ­
trza ł obojętnie ja k  się rozsypyw ały  zbiory jego 
ojca, ale po latach, s tłum iona sztucznie żyłka o- 
dezw ała się głośno w śród  szelestu  eskontowanych. 
i reeskontow anych  weksli i dziś p. S tan isław  R y­
szard  je s t zbieraczem  starej porcelany.

Zbieraczem  w najlepszym  stylu, ograniczo­
nym  ściśle do obranego zakresu  i ten  zakres po­
głębiający rozległem i studjam i, k tóre  uczyniły  ze 
zb ieracza głębokiego znaw cę teo re ty k a  i długiem  
dośw iadczeniem  w ytraw nego p rak tyka . Szczęśli­
wym  zbiegiem  okoliczności znalazł p. Ryszard 
ponadto  w osobie czcigodnej sw ojej i uroczej 
m ałżonki duszę pokrew ną, k tó ra  przedew szystkiem  
nie b iada n ad  „w yrzucaniem  pieniędzy n a  różne 
ru p iec ie“ a  potem  s ta rą  p o rcelanę  kocha, dozna­
jąc  n a  w idok jej p ięknych okazów, całego szeregu 
subtelnych  w zruszeń i estetycznego zadow olenia.

Zbiór pp. R yszardów  n ie w ie lk i: dw ie pełne 
serw antki, śc iana  pokoju  jadalnego obw ieszona 
ta lerzam i, trochę rzeczy na  k redensie , k ilka na 
osobnych półeczkach. Ale oglądanie zbioru c ią ­
gnąć się m oże w nieskończoność, bo każdy przed­
m io t m a  tu ta j sw oją  h isto rję  i sw oje teo re tyczne  
uzasadnienie, każdy kw iatuszek, czy w yzłocony 
pasek  w łasne sw oje m iejsce na  tle  epoki i w spó ł­
czesnej produkcji.

P. Ryszard zb iera  jedynie i w yłącznie p o r­
celanę polską, lub taką, k tó ra  w w iększych m a ­
sach  i pow szechniej b y ła  w Polsce używ aną, to 
je s t saską, berliń ską  i w iedeńską.

P o rcelana  polska, to  przedew szystkiem  Korzec 
z trzem a okresam i działalności swojej fabryki, to 
je s t od r. 1790— 7, później od roku  1800— 1815 
i trzeci w reszcie późniejszy okres rosyjski. M arka 
tej porcelany  je s t różna i p. R yszard w ystrzega 
się bardzo przed  w nioskam i na  podstaw ie  
m ark i o czasie pow stan ia  danej sztuki. Znaczono 
jednak  porcelanę , albo sam em  okiem  O patrzności, 
albo takiem że okiem , z napisem  „K orzec“, zło­
tem , czarno fioletow em  i czerw onem  zaw sze n a  
glazurze, a szafirow em  zaw sze pod głazu ą. Na 
n iek tó rych  sz tukach  pow tarza  się zw ykle n a  boku 
dna k ro p k a  n ieb ieska, k tó ra  przy  innych  cechach 
charak terystycznych , naw et w b rak u  m arki p o ­
zw ala n a  stanow cze rozpoznanie p o rcelany  ko­
reckiej.

Cechą zaś charak terystyczną  tej porcelany  
je s t m asa  gruboziarn ista , p rzypom inająca  pod 
szkłem  mleko kw aśne, o zabarw ien iu  b ru n a tn a - 
wem , glazura zaś ła tw o odp rysku jąca  o połysku 
zielonaw ym .

N ajw ażniejszym  okazem  tej porcelany, którego 
posiadan iem  p. Ryszard słuszn ie się chlubi, je s t 
duży w azon dekoracyjny  o tle kobaldow em  i z 
dekoracją  złotą. Co jednakow oż uderza  tak  na  
tym , jak  i na  innych okazach  koreckiej porcelany  
i co ją  tem  cenniejszą czyni dla dziejów  polskiej 
ku ltu ry , to  ludow e m otyw y, k tó rych  używ ano do 
je j zdobienia. S ą to  albo kłosy, albo kw iaty  po l­
ne, często n a  naszych łąkach  rosnące, albo też 
m otyw y, b rane  jakby  w prost z w ystrzyganek lu ­
dowych. O ryginalne są  także sztuki naśladujące 
dekoracją  sw oją szyldkret.

Drugi rodzaj polskiej porcelany , to B aranów ka 
do roku  1810 z m arką  polską, (sam e trzy  gw ia­
zdki, albo trzy  gwiazdki i napis B aranów ka) w la ­
tach  późniejszych z m ark ą  rosyjską. W śród  oka­
zów tej porcelany , k tó re  p osiada  p. R yszard 
zw raca ją  zw łaszcza uw agę filiżanki z dekoracją  
czerw oną ze srebrem .

Ale p o rce lana  polska należy  dziś do wielkich 
rzadkości, a  jej w spółczesna p rodukc ja  nie p o ­
k ry w ała  naw et w m ałej części zapo trzebow an ia  
w Polsce. To też obca p o rce lan a  znachodziła u 
n as p raw o obyw atelstw a, a w śród niej p rzed e­
w szystkiem  w iedeńska, saska  i berlińska, k tó rych  
badacz ku ltu ry  polskiej nie m oże pom inąć, a 
k tó rą  zbieracz po rce lany  polskiej w  szerokiej 
m ierze uw zględnić m usi.
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Za daleko by doprow adziło  w ym ienianie po - Z biór p. R yszarda liczy ponad  sto okazów,
szczególnych okazów, tej dla nas n a  pó ł obcej sam ych w yborow ych  i najbardziej charak te rysty -
po rcelany , k tó re  znajdu ją  się w zbiorze p. S ta- cznych, a uporządkow any je s t w  zupełności,
n is ła w a  R yszarda. S ą  tam  przedm ioty  bardzo rozm ieszczony n a  m osiężnych w ieszade łkach  ba r-
cenne, tak  z po rcelany  berlińskiej z czasu około dzo praktycznych, pom ysłu  sam ego w łaściciela,
roku 1780 kiedy to  w Polsce b y ła  n a jb a r-  S um a nieznanych  w iadom ości go otacza, zebra-
dziej w zięta, jak  w iedeńskiej, k tórej sk ład  głów ny nych  przez p. R yszarda z obserw acji naocznej, z na j-
zaraz  po zaborze Galicji urządzono w B rodach, m niejszych n aw et naw et w zm ianek w lite ra tu rze,
a  k tó ra  w okresie Sorgenthalow skim  (1785— 1805) w iadom ości, k tó re  w ydrukow ane stanow iłyby  na-
obfituje w okazy wysokiej artystycznej w artości dzwyczaj cenne st.udjum do historji polskiej po r-
i zdum iew ająco sum iennej dokładności w ykonania , celany i polskiej ku ltu ry .
jak  w reszcie po rce lan y  saskiej, k tó ra  do roku  1725 —  Dlaczego p an  studjów  tych  nie ogłasza?
nie posiad a ła  żadnej m ark i a  później ch a rak te - —  Jes tem  urzędnik iem  bankow ym , przez
rystyczne dw a m iecze z gw iazdką lub bez gw ia- cały  dzień zajętym  —  odpow iada p. R yszard, to-
zdki. nem  rozbrajającej, cichej spokojności. F. J.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.
Dr. Bolesław Demel. Liczmany men- i pierwszych lat siedmnastego. Najda- wprost pierwszorzędnego znaczenia, 

nicze, zwane podskarbiówkami. Z sześciu wniejsza wybita w  r. 1540 odnosi się do Kilkadziesiąt recenzji i sprawozdań ilu- 
tablicami. W arszawa 1911. Jana Lutomierskiego podskarbiego ko- strowało dosyć dokładnie ruch etnogra-

Liczmany, znaczki do liczenia, żeto- ronnego, ostatnia wybita w r. 1612 do ficzny u nas i zagranicą. Fakt, że na 
ny, marki są to medaliki bite w  menni- Baltazara Stanisławskiego, również \ od- naukowość artykułów  baczną zwracano 
cach, na których zamieszczano różnoro- skarbiego koronnego. uwagę, że m aterjał podawano również
dne napisy, częstokroć zdobiono je  wy- W pracy swojej zgrupował autor B8 w opracowaniu naukowem w płynął
obrażeniem popiersi, znakami herbowy- podskarbiówek, a  w  tej liczbie dziesięć, w  niemałej mierze na  podniesienie pi- 
mi właścicieli, dewizami i. sentecjami. dotychczas w literaturze naszej numima- sma, które z innemi tego rodzaju publi- 
Wybijano Je tony dla upamiętnienia ki;- tycznej zupełnie nieznanych, podał ich kacjami istniejącemi za granicą śmiało 
ronacji, zaślubin, narodzin i tym podo- szczegółowy opis, wraz z odnośną lite- może iść w zawody. E. Kipa.
bnych uroczystości dworów panujących, raturą, stopniem rzadkości i bardzo cen- Res. Rewolucja 1848 r. we Francji.
magnaci posługiwali się nimi przy pry- nymi uwagami, a na koniec sześć tablic (Biblioteka popularna «Życia« t. XVI. 
watnych swych obliczeniach, a m nojsza z reprodukcjami. Dziełko same jest pod Kraków 1911. in 16° str. 112). 
szlachta i urzędnicy monet bili je  dla względem zewnętrznym prześlicznis wy- Praca przeznaczona dla najszerszych 
upamiętnienia przeróżnych osobistych dane, ze smakiem i starannością, cechu- w arstw  robotniczych napisana ja  no 
uroczystości. U nas te liczmany noszą jącą  prawdziwego bibliofila. i przystępnie. Autor trafnie nawiązał
nazwę podskarbiówek, dlatego, że w prze- Szczupła nasza literatura numizmaty- rzecz do rewolucji 1789 r., zupełnie
ważnej części odnoszą się do podskar- czna wzbogaconą zoslała o rzecz, która ogólnie ale wyraźnie zaznaczył przc- 
bich lub dygnitarzów m ających zarząd dotykając przedmiotu prawie zupełnie miany jakim  Francja podlegała, od r. 
nad mennicą. nieznanego, przynosi wiele nowych wia- 181B do r. 1848 a omawiając samą

Podskarbiówki te uczynił obecnie domości a  ponadto służyć może jako rewolucję zwrócił główną uwagę na
znany zaszczytnie numizmatyk i zbie- wzór opracowania naukowego. udział w niej robotników i reformy dla
racz warszawski dr. Bolesław Demel. J ■ F. poprawy ich losu przedsiębrane. Omija-
przedmiotem swej ze wszech miar cie- Kwartalnik etnograficzny. Lud. jąc  zawiłe stosunki polityczno-dyploma-
kawej pracy. Przyznaje, że kwestji za- T. XVI. z. 4. Ostatni zeszyt Ludu za- tyczne poświęcono wiele miejsca opisowi 
sadniczej o celu wy ijania tych medali- wiera jak  zwykle, tak i tym razem samych walk ulicznych na barykadach, 
ków rozstrzygnąć na podstawie obecnych obfitą i bardzo urozm aiconą treść. Stosunek rewolucji 1848 r. do sprawy 
m aterjałów  nie można. I dlatego podaje P. Tadeusz Dąbrowski w  rozprawie pod polskiej również nie został pominięty, 
jedynie nadzwyczaj sumienny, z wielką ogólniejszym tytułem »Z dziejów poe- choć zdaniem naszem genetycznemu 
erudycją numizmatyczną, z całą ścisło- zji ludowej« omawia opowieść Lwowa, związkowi obu spraw i przebiegowi 
ścią naukow ą sporządzony spis tych »Wojna żydowska« i »Narodzenie Me- rzeczy w arta było naw et osobny rozdział 
liczmanów, uzupełniając go wiadomo- syasza*. Adam Fischer analizuje bajkę poświęcić. E. K
ściami i spostrzeżeniami opartymi na o Kozie obdartej. Tenże sam autor Przedświt. R, 1911 nr. 1 3 str.-152.
konsekwencji rozumowań. omawia »Wątek nierównych dzieciEwy« Znany ten miesięcznik polityczno-spo-

Autor wątpi, czy medaliki te służyły i podaje nadto dalsze przyczynki do łeczny, organu P. P. S. ro począł obc- 
jako liczmany zwyczajne t. j. marki do pieśni o żołnierzu tułaczu. Z innych cnie rok XXX. swego wydawnictwa, 
obliczania w życiu codziennym, gdyż są prac zasługuje na uwagę bardzo cie Pismo prowadzone i re agowane powa- 
one zanadto rzadkie, a również trudno kawy szkic p. W. Grubieniaka o cha- żnie i wzorowo podaje szereg artyku- 
twierdzić, aby wybijano je  wyjątkowo tach włościańskich z okolic Dubiecka łów, z których do ciekawszych należą 
w cześć podskarbich, na  pamiątkę urzę- w  pow. przemyskim. Zeszyt zawiera rzeczy Ławskiej »kapitał finansowy«, 
dowania, ponieważ do w ybijania ich także dalsze ciągi prac dra Kosińskiego »Socjalizm i nowy stan średni«; J. Waśń 
używano metalu najpodlejszego, to jest o widowiskach świątecznych w Mako- (pseud.) omawia tylekrotnie poruszane 
miedzi, wie, Kalwarji i Zebrzydowicach i W. zagadnienie socjalizmu a chrys janizmu.

Stąd wniosek, że na prawdę służyły Brzegi materjałów do poznania górali Z aktualniejszych spraw mamy liczne 
one jedynie jako liczmany, lecz tylko tatrzańskich. Zeszyt zamykają liczne sprawozdania z życia młodzieży aka 1. 
w  rachunkach menniczych, ponieważ recenzje i Sprawozdania, tudzież Kronika, i jej zjazdów, wiadomości o emigracji 
wyjątkowo odnoszą się do osób. m ają- Patrząc na całoroczny dorobek nau- polskich robotników rolnych do Szwaj-
cych bądź to zarząd, bądź zwierzchni kowy Ludu nie podobna nie wyrazić carji, sprawozdanie rady i zjazdów par- 
ctwo, bądź dozór nad sprawami menni- Redakcji pełnego uznania za wzorowe tyjnych tudzież listy z Królestwa. Jako 
czymi i mogły stanowić pewną kontrolę prowadzenia pisma. Pomieszczono ogó- novum zaznaczyć należy wprowadze- 
monety wypuszczonej do obiegu. lem  10 rozpraw, 17 opisów i notatek, nie dokładnej kroniki ruchu socjalisty-

Wszystkie podskarbiówki polskie po- tudzież sporą wiązkę m aterjałów, mię- cznego na całym świecie. 
chodzą z połowy wieku szesnastego 'dzy któremi taka publikacja Brzegi jest

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego*


